SCENARIUSZ  PRZEDSTAWIENIA  DLA  SZKÓŁ,

KTÓRYCH  PATRONKĄ  JEST 

MARIA  SKŁODOWSKA – CURIE

(do wystawienia na Dzień Patrona Szkoły)

opracowanie:

mgr inż. Wiesława Siwkowska

nauczycielka Zespołu Szkół w Paczkowie

Do napisania scenariusza tego przedstawienia wykorzystano fragmenty książki Ewy Curie pt. „Maria Curie” oraz album pt. „Maria Skłodowska – Curie”.

Osoby:

Narrator 1,

Narrator 2,

Narrator 3,

Maria Skłodowska – Curie,

Matka Marii (pani Bronisława),

Piotr Curie,

Urzędniczka.

Scena 1

(Osoby: Narrator 1, Maria, matka, Narrator 2, Narrator 3)

(Po bokach sceny stoją trzej narratorzy.)

Narrator 1:

Jedenastego lipca 1867r. przychodzi na świat Maria Skłodowska. Ojciec Marii – Władysław – był nauczycielem matematyki i fizyki. Matka – Bronisława – również była nauczycielką i kierowała jedną z warszawskich szkół. Rodzina Marii była wzorową i kochającą się rodziną. Ojciec uwielbiał swoje dzieci. Układał dla nich specjalne zagadki, bawił się z nimi, a matka dbała o ich  wychowanie – przepisywała patriotyczne wiersze krążące nielegalnie wśród inteligencji polskiej. 

Niestety, nad rodziną wisi nieszczęście – pani Bronisława jest ciężko chora na gruźlicę.

(Na fotelu siedzi matka, u jej stóp siedzi Maria (jako dziecko); głowę opiera o kolana matki.)

Matka:

Śpisz Anciupecio?

Maria:

Nie, mamusiu. Jest mi dobrze.

Narrator 2:

„Pani Skłodowska gładzi leciutko czoło swojej najmłodszej córki. Ten gest jest dla dziewczynki najsłodszą i najserdeczniejszą, jakiej kiedykolwiek od matki doznała, pieszczotą. Nigdy bowiem, jak sięga jej dziecięca pamięć, nie przypomina sobie Maniusia matczynego pocałunku...

Bo dziecko jeszcze nie rozumie okrutnej przyczyny tego „rytuału”, nie wie, czemu pani Skłodowska nigdy nie bierze swoich dzieci na kolana, nie obejmuje ich, nie ściska. Nie wie, że matka jest chora. Chora beznadziejnie.

Pierwsze oznaki gruźlicy wystąpiły u pani Skłodowskiej mniej więcej w okresie, kiedy miała urodzić się ona właśnie, Mania. I odtąd, pomimo wszelkich starań, pomimo najlepszego, na jakie wówczas umiano się zdobyć, leczenia, choroba postępowała krok za krokiem, powoli, lecz bezlitośnie i pewnie.”

(Matka i Maria schodzą dyskretnie ze sceny.)

Narrator 3:

Matka Marii Skłodowskiej umiera w 1878r., gdy dziewczynka ma 12 lat. Maria była bardzo zdolną i pracowitą uczennicą. Nie mając jeszcze 16 lat ukończyła szkołę średnią ze złotym medalem. Wkrótce podejmie pracę nauczycielki, aby zarobić na studia swojej siostry Broni oraz swoje. 

Scena 2

(Osoby: Maria,  Narrator 2, Urzędniczka)

(Na scenie stoi biurko, na nim kałamarz, duże gęsie pióro, za biurkiem siedzi na  krześle Urzędniczka . Maria siedzi z boku sceny.)

Narrator 2:

W pewien mglisty ranek wrześniowy 1885r. zasiadła młoda milcząca panienka na chybotliwym trzcinowym krześle w poczekalni biura pośrednictwa pracy. Ma na sobie najciemniejszą i najskromniejszą ze swoich niewielu sukienek. 

Otwarły się drzwi. Z sąsiedniego pokoju wychodzi blada, smutna kobieta i prosi Marię, by weszła do biura kierowniczki. 

(Maria wstaje i podchodzi do biurka).

Urzędniczka:

Czego pani sobie życzy?

Maria:

Szukam posady nauczycielki domowej.

Urzędniczka:

Ma pani referencje?

Maria:

Tak, już dawałam lekcje. Proszę: oto moje świadectwa. A to dyplom gimnazjalny.

Narrator 2:

Wzrok pani zaczyna zdradzać coś w rodzaju zainteresowania.

Urzędniczka:

Pani zna dobrze rosyjski, niemiecki, francuski, angielski?

Maria:

Tak, proszę pani. Angielski cokolwiek gorzej... Ale mogę podjąć się też nauki innych przedmiotów. Skończyłam gimnazjum ze złotym medalem.

Urzędniczka:

Ach tak. A jakie są pani wymagania?

Maria:

Czterysta rubli rocznie i utrzymanie.

Narrator 2:

Pani zapisuje w wielkiej księdze starannym, równym pismem: „Maria Skłodowska. Dobre świadectwa. Matura gimnazjalna. Języki obce. Szuka posady nauczycielki domowej. 400 rubli, utrzymanie.”

Urzędniczka:

Dziękuję pani. Zawiadomię, jeżeli się trafi coś odpowiedniego.

Scena 3

(Osoby: Maria,  Piotr, Narrator 1, Narrator 2, Narrator 3)

(Na scenie stoi oraz stół laboratoryjny z naczyniami do doświadczeń, Maria siedzi za biurkiem i pisze pamiętnik .)

Narrator 1:

Rok 1891 jest przełomowym w życiu Marii – wyjeżdża do Paryża na wymarzone studia na Sorbonie. Wkrótce za bardzo dobre wyniki otrzymuje stypendium naukowe oraz zdobywa licencjat z matematyki i fizyki. 

W tym czasie poznaje Piotra Curie. Oboje poczuli do siebie ogromną sympatię, mając wspólne zainteresowania naukowe i wspólne upodobania. Oto jak opisała Maria w swoim pamiętniku pierwsze spotkanie z Piotrem Curie:

(Maria czyta fragment pamiętnika.)

Maria:

„Gdy weszłam, Piotr Curie stał w drzwiach balkonowych. Wydał mi się bardzo młody, chociaż miał już wtedy 35 lat. Uderzył mnie wyraz jego jasnego spojrzenia i pewien pozór zaniedbania w jego wysokiej postaci. Jego prostota, uśmiech zarazem poważny i młody, sposób, w jaki mówił – dość powoli i z namysłem – wzbudziły moją ufność. Rozmowa nasza wkrótce stała się przyjazna: tematem jej były sprawy naukowe, co do których rada byłam móc zasięgnąć jego zdania.”

Narrator 3:

Ślub państwa Curie odbył się 25 lipca 1895r. Odtąd wspólnie prowadzą badania nad promieniotwórczością. Maria Skłodowska – Curie dochodzi do wniosku, że musi istnieć jakiś tajemniczy, silnie promieniotwórczy pierwiastek. Wkrótce udaje się jej odkryć ten pierwiastek. 

(Maria i Piotr stoją przy stole laboratoryjnym, wykonują jakieś doświadczenie. Piotr pokazuje Marii probówkę z jakąś substancją.)

Piotr:

Trzeba, żebyś „mu” nadała imię.

Narrator 2:

Ta, która była panną Skłodowską, zastanawia się przez chwilę w milczeniu. Jej serce rwie się ku ojczyźnie, skreślonej z mapy świata i na myśl o tym, że to odkrycie stanie się zapewne głośne także i w Rosji, w Austrii, w Niemczech, proponuje nieśmiało:

Maria:

Może nazwalibyśmy go „polonem” ? 

Narrator 2:

Maria w artykule z lipca 1898r. napisała:

Maria (trzyma w ręku czasopismo i czyta.)
„...Przypuszczamy, że ciało, które wyodrębniliśmy ze smółki uranowej, zawiera nieznany jeszcze metal, zbliżony do bizmutu ze swoich właściwości chemicznych. Jeśli istnienie tego metalu się potwierdzi, proponujemy dla niego nazwę „polon” – od imienia ojczyzny jednego z nas. 

Narrator 2:

Wybór tej nazwy dowodzi, że  Maria, przyjąwszy obywatelstwo francuskie i poświęciwszy się całkowicie nauce, nie przekreśliła jednak w duszy dawnych swych patriotycznych umiłowań i ideałów. 

Scena 4

(Osoby: Maria,  Narrator 1, Narrator 2, Narrator 3)

(Maria siedzi za biurkiem i pisze pamiętnik .)

Narrator 2:

Odtąd małżeństwo Curie ze zdwojoną energią prowadzi badania. Maria tak oto opisze te dni w swoim pamiętniku:

Maria:

„Nie mieliśmy ani pieniędzy, ani laboratorium, ani żadnej pomocy, by wykonać to trudne i ważne zadanie. Było to jakby tworzeniem czegoś z niczego i, jeśli moje lata studenckie były, jak je nazwał Kazimierz Dłuski, „heroicznym okresem” mojego życia, to bez przesady rzec mogę, iż te lata były i dla mnie i dla mego męża heroicznym okresem naszego życia wspólnego. 

...A jednak właśnie w tej nędznej szopie, spędziliśmy najlepsze i najszczęśliwsze dni tego życia, wyłącznie poświęconego pracy. Często przygotowywałam tam na miejscu posiłek, abyśmy nie musieli przerywać jakiejś szczególnie ważnej roboty. Czasem cały dzień schodził mi na mieszaniu jakiegoś gotującego się roztworu mieszadłem, prawie równie dużym jak ja sama. Wieczorem padałam ze zmęczenia.” 

Narrator 1:

W takich warunkach pracować będą państwo Curie cztery lata. Udaje się im wyodrębnić czysty rad. W 1903 roku otrzymują wspólnie z Henri Becquerelem Nagrodę Nobla. W liście do rodziny Maria pisze:

Maria (czyta fragment listu).
„Przyznano nam połowę nagrody Nobla, nie wiem dokładnie ile to wyniesie, ale zdaje się, że kilkadziesiąt tysięcy franków (70000, czy coś w tym rodzaju?) . Jak dla nas, to duży grosz. Nie wiem, kiedy odbierzemy pieniądze, może dopiero wtedy, kiedy pojedziemy do Sztokholmu. Jesteśmy bowiem obowiązani mieć tamże odczyt przed upływem sześciu miesięcy od 10 grudnia.”

Narrator 3:

Życie obojga małżonków poświęcone było niemal wyłącznie pracy naukowej. Warunki bytu nader skromne, polepszyły się do pewnego stopnia dopiero około roku 1900. Maria i Piotr rzadko pozwalali sobie na wypoczynek. Chodzili wtedy na spacery lub odbywali wycieczki rowerem w okolice Paryża. Znacznie rzadziej udawali się w góry, czy nad morze. Odbyli zaledwie kilka podróży zagranicznych: do Polski, Anglii i Szwecji. 

Narrator 3:

W roku 1906 Piotr zginął w wypadku. Rozpacz Marii jest ogromna. Zdruzgotana tym ciosem nie jest w stanie myśleć o przyszłości. Tak oto napisze w swoim pamiętniku:

Maria:

„11 maja:

Piotrze, wstałam po nocy dość dobrze przespanej, stosunkowo spokojnej. To było zaledwie kwadrans temu – a teraz oto znowu chciałabym wyć, jak dzikie zwierzę. 

14 maja:

Piotrze. Piotrusiu. Chciałabym Ci powiedzieć, że zakwitł złoty deszcz, a glicynie, głóg i kosaćce zaczynają kwitnąć. Cieszyłbyś się z tego. Chcę Ci powiedzieć także, że dostałam nominację na Twoją katedrę i że się znaleźli głupcy, którzy mi tego winszowali. Chcę Ci powiedzieć, że już nie kocham ani słońca, ani kwiatów, ich widok sprawia mi ból, czuję się lepiej, kiedy jest pochmurnie, jak w dzień Twojej śmierci i – jeśli nie nienawidzę pięknej pogody – to tylko dlatego, że dzieciom jest ona potrzebna.

22 maja:

Całymi dniami pracuję w laboratorium: to jedyne, co mogę robić! Jest mi tam lepiej, niż gdziekolwiek. Nie wiem, co by mi mogło sprawić radość osobistą, prócz, może naukowej pracy, chociaż i to nie, bo, gdyby mi się powiodło, nie mogłabym znieść myśli, że Ty o tym nie wiesz.

10 czerwca:

Wszystko jest ponure, codzienne troski nie pozwalają mi nawet spokojnie myśleć o Piotrze.

Scena 5

(Osoby: Maria, Narrator 1, Narrator 3)

Narrator 1:

Państwo Curie mieli dwie córki: Irenę i Ewę. Po śmierci męża Maria wychowuje córki, prowadzi wykłady i pracuje naukowo. Obejmuje po mężu katedrę na Sorbonie. W 1911 roku otrzymuje drugą nagrodę Nobla za wyodrębnienie radu. 

Zaszczyty, jakimi ją darzą, przekazuje Maria w hołdzie cieniom męża. Na wstępie do swego odczytu w Akademii Sztokholmskiej mówi:

Maria: (wychodzi na środek sceny i wygłasza odczyt.) 

„Zanim przystąpię do właściwego tematu, pragnę przypomnieć, że odkrycia radu i polonu dokonaliśmy wspólnie z Piotrem Curie. Jemu również zawdzięczać należy w dziedzinie promieniotwórczości szereg prac podstawowych, które prowadził bądź sam, bądź ze mną, bądź ze swymi uczniami. Pracę z zakresu chemii, której celem było wydzielenie czystych soli radu i określenie właściwości tego pierwiastka, wykonałam wprawdzie sama, lecz wiąże się ona najściślej z wspólnym naszym dziełem. Sądzę więc, iż właściwie tłumaczę sobie intencje Akademii Nauk, uważając, że to wysokie odznaczenie zostało mi przyznane za wyniki tamtej wspólnej pracy i jest ono przeto wyrazem hołdu dla pamięci Piotra Curie. 

Narrator 3:

W 1912 roku powstaje w Paryżu z jej inicjatywy Instytut Radowy. Maria Skłodowska – Curie zmarła w 1934r. po ciężkiej chorobie spowodowanej napromieniowaniem. Komunikat oficjalny dr Tobe brzmi:

„Maria Curie zmarła w Sancellemoz dnia 4 lipca roku 1934, na skutek anemii złośliwej, aplastycznej o przebiegu gwałtownym, gorączkowym. Szpik kostny nie zareagował prawdopodobnie dlatego, że zaszły w nim zmiany, spowodowane długoletnim wpływem promieni.”

Narrator 1: (czyta powoli, z uczuciem)
Jej szorstkie, stwardniałe ręce, głęboko poparzone przez rad, straciły wreszcie zwykły tick nerwowy. Leżą sztywno wyciągnięte na prześcieradle, w straszliwym bezruchu. Ręce, które tak pracowały. W piątek, dnia 6 lipca 1934r., w południe – bez żadnych przemówień, bez delegacji, tylko w obecności najbliższych i przyjaciół, złożono panią Curie w grobie rodzinnym na cmentarzu w Sceaux. Jej trumna stanęła przy trumnie Piotra Curie. Brat i siostra rzucili na nią garść ziemi, przywiezionej z Polski. Kamienna płyta wzbogaciła się o nowy napis:

MARIA  CURIE – SKŁODOWSKA  1867 – 1934.
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